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„K rajow ego Tow . Kupców i P rzem ysłow ców "  —  „T ow . Kupców i M łodzieży hand low ej  
Lw ow ie" i Tow. „W zajem na pom oc drobnych  kupców  ch rzęść , w  G alicyi".

Nr. 23.
Lwów. d. 1. Grudnia.

Redakcya i A dm inistracja „Dźwigni" wraz z „Faunem" 
Lwów, ul. Jagiellońska L. 17.

W ydaw ca i odpow iedzialny redak to r Z ygm un t Korosteński.

Prenumerata „D źw ign i"  wraz z „Faunem" i t .  d. wynosi z przesyłka
W Austro-W ggrzeeh rocznie 3 zł.; półrocznie 3 korony 20 halerzy. 

K w artalnie 1 korona 70 halerzy, czyli 85 centów. —
W Niemczech 6 marek na rok, w Bosyi 3 rs. we F ra n c ji  6 fr.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE ADMINISTRACYA.
W arunki ogłoszeń podane są w każdym numerze po końcu tekstu. 

Treść numeru przy końcu tekstu. — Nr. pojedynczy z „ Faunem 1“ 15 ct

Wspierajmy chrześcijański handel i przemysł! — Kupujmy ty lko  u Chrześcijan !

Wrogie głosy
przepowiadały już nieraz naszej „Dźwigni" rychły zgon na 
pociecho narodu Żydowskiego...

Tymczasem stało  sic inaczej! — Oto „Dźwignia" 
nie tylko że przetrw ała najpierw pięć lat g łodowych i 
dwa latu szturmu czyli razem siediu lat ciężkiej 
walki —  ale mimo to rozw inę ła  sic nawet w tym czasie 
i śmiało rozpoczyna role ósmy !

Mimo wyczerpania się kasy i mimo to, że nie mieliśmy 
nigdy i nie mamy żadnych subweneyi,  nie tracimy 
otuchy i w iary w Opatrzność Bożą, która — jak sądzimy — 
natchnie serca współbraci tą  dobrą ideą, że każdy Chrześci- 
janin-Polak powinien popierać polskie pisma, służące rozwo­
jowi chrześcijańskiego handlu i przem ysłu, oraz 
chrześcijańskiej gospodarności .

Dotychczasowych Czcigodnych P r e n u ­
meratorów  prosimy najuprzejmiej, aby nie czekal i  
uż nadejdzie Nowy rok, lecz już teraz raczyli nad­
syłać, a względnie wypłacać prenumeratę na rok  
1901, wynoszącą 3 zł. rocznie, 1 zł. 60 ct półrocznie, 
a 85 centów kwartalnie

Ponieważ zaś za sam Nr. t iwiazdkowy, tudzież 
Noworoczny, które wyjdą w licznym i ozdobnym, ale 
kosztownym nakładzie będziemy musie li  zapłacić  
k i lk a se t  zł. (przeszło (óOU koron) — przeto prosimy 
uprzejmie Czcigodnych prenumeratorów jeszcze raz, nie cze­
kajcie, aż nadejdzie Nowy rok. lecz już teraz w pierw­
szych dniach grudnia br. nadsyłajcie, a względnie składajcie 
nam prenumeratę na pismo waszej spraw ie oddane, 
abyśmy wiedzieli, ile mamy egzemplarzy drukować ; każdy 
bowiem egzemplarz, drukowany ponad potrzebną ilość, spowo- 
dowuje dla tego pisma waszego dotkliwą stratę.

Tych szanownych odbiorców, którzy w dobiega­
jącym do końca roku 1900 odbierali Dźwignię bądź przez 
kw artał, bądź przez pół roku, a jeszcze dotychczas uic  nam

nie zapłacili — upraszamy uprzejmie, o wyrównanie
! długu   „Dla was to jest igraszką — nam idzie o ż y c ie !“
I Okażcie, że jesteście Chrześcijanam i, a nie zadawajcie 

ran pismu, któremu już dosyć Żydzi srogich szkód 
p o c z y n ili!

Owszem, póki mamy jeszcze czas, ratujmy się 
Polacy — przed żydowskim podbojem, a rozszerzajmy 

i pisma patryotyczne i chrześcijańskie!
Kto z nowych czy te ln ików zaprenumeruje 

„D źw ign ię“ na rok 1901 , ten otrzym a bezpłatnie  
początek fantastycznej, o cudownych siłach przyrody poucza­
jącej powieści — „Po promieniu księżyca".

Nowych prenumeratorów, którym zależy na adresie 
w Księdze adresowej, już wkrótce wychodzącej z druku, upra­
szamy, aby podali dokładnie swój zawód i Nr. domu.

Przy końcu XIX wieku wszystkim Czytelnikom życzymy 
uprzejmie, aby wiek XX przyniósł im szczęście, a Ojczyźnie 
naszej błogosławieństwo Boże ! —  Nie dajmy się !

Zdaleka Polacy
od żydowskich bazarów!
Upadliśmy, bo nie mieliśmy silnego mieszczań­

stwa. — Nie wytworzyliśm y silnego stanu handlow ego; 
a dziś, gdy garstka polskich kupców stara się p o d ­
trzym ać choć jako tako sztandar handlu polskiego, zja­
wiają się w naszych m iastach i panoszą co raz bardziej 
różne żydowskie zagraniczne bazary.

Bazary takie, operujące wielkimi kapitałami, a jeszcze 
większą tandetą , nęcą nas taniością.

Pozorna to taniość z dwu względów : Po pierwsze, 
że kupujemy nietrwałą, wnet niszczejącą tandetę, zamiast 
długotrw ałego towaru - -  a po drugie, że pieniądz,
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k tó ry  p rzetrw oilim y w tak im  bazarze, w ysyłany bywa 
zaraz za g ran icę ; a nie zasila naszego społecznego 
organizmu.

A  przecież raz m y nieszczęśliwi Polacy-Chrześci-  
janie  powinniśmy to  odczuć, że wysyłając za p o ś re ­
dnictwem żydowskich handli i bazarów pieniądz za gra- 
nicę, ujmujemy krwi naszemu organizmowi społecznemu, 
stanowiącemu w ty c h  czasach jedyną naszą O jczy zn ę .— 
Inaczej więc mówiąc, to czy m y  krew pieniądz z własnego 
społeczeństwa i własnej Ojczyzny — a tego  nam  nie 
wolno.

Po promieniu księżyca.
Opowiadanie A. Zawernego, 

uczestnika pierwszej polskiej wyprawy do krajów 
nieznanych na księżycu.

( Ciąg dalszy)
Zaledwie hrabina opuściła salę — odezwało się 

silne pukanie do drzwi.
—  Proszę — zaw ołałem ; i do pokoju weszło trzech 

jakichś panów w mundurach.
—  Komisya urzędowa — objaśnił mię jeden z nich — 

Przyśliśmy zbadać zasady, na podstawie których myślicie 
panowie wyekspedyować się na księżyc, tudzież środki 
ochronne, mające na celu ochronę publiczności przy wido­
wisku na błoniach, skąd panowie chcecie się wznieść 
na księżyc.

— Ogrodzenie naszego parku jes t  silne, a trybuny 
dla publiczności budowane według planu, zatwierdzonego 
przez urząd budowniczy — odrzekłem — nie pojmuję 
więc czego panowie jeszcze od nas żądacie..

—  Mamy ścisły nakaz, zbadać jak  najdokładniej sprawę; 
a gdyby się okazało, że przy waszej ekspedycyi będą 
czynne zbyt gwałtowne siły wybuchowe, może być zaka­
zane widowisko, a nawet i sama podróż, z obawy, aby 
przez zbytnie wstrząsnienie nie było jakich nieszczęśli­
wych wypadków.

— Ha to w takim razie muszę poprosić samego P ro­
m yka, gdyż nie jestem uprawniony wyjawiać jego ta ­
jemnic. —  Przystąpiłem do telefonu i po krotce zawia­
domiłem Promyka o przybyciu komisyi.

—  Mogę przybyć dopiero za pół godziny —  gdyż 
w mej nieobecności mogłoby się tu w warsztatach zda­
rzyć jakie nieszczęście; — odpowiedział Promyk telefo­
nem—  przeproś tymczasem komisyę i zabawiaj, jak możesz.

Nie było innej rady — musiałem odłożyć na bok 
szereg pilnych listów, zrobić się „przyjemnym" i zaba­
wiać panów komisarzy, ludzi bardzo sympatycznych i jak 
się przekonałem przychylnych w duchu naszemu ekspe­
rymentowi, ale nieubłagalnych wykonawców prawa.

—  Ozy panowie obznajomieni jesteście z historyą 
żeglugi napowietrznej — spytałem.

— Jeden z nas, inżynier X, zna się na tem —  rzekł 
najstarszy komisarz, ale ani ja  ani pan protokolant nie 
mamy o tem należytego pojęcia i radzibyśmy poznać 
bliższe szczegóły.

— Z miłą chęcią; — odrzekłem —  więc przedewszyst- 
kiem przypomnę panom pierwsze nieudolne usiłowania, 
poprzedzające ten okres, w którym się ludziom udało 
owładnąć zupełnie powietrzne drogi.

Dzisiejsze statki napowietrzne są kombinacyą licz­
nych, poprzednio dokonanych wynalazków. —  Jest u nich 
coś i z systemu Amerykanina M a xim a , jest  też coś 
z systemu Niemca Zeppelina  i Francuza Santos-D um onta,

którego latawiec bardzo by ł zresztą podobny do Zeppe- 
linowego. —  W idny też w naszych powietrznych okrę­
tach rakietowy system H answ inda;  widny także pomysł 
Eosyanina Danilewskiego, twórcy skrzjdlatego latawca
0 balonowym tułowiu, który zwisał pionowo przy wzno­
szeniu w górę, a kładł się do poziomu przy locie poziomym.

Sam D anilewski, jak wiadomo, nie brał udziału 
w turnieju balonowjm na wystawie paryskiej, odbytej 
z końcem zeszłego wieku (r 1900) ; ale pomysł jego wy­
zyskał natychmiast Francuz F irm in-B ousson  z Rośny 
sur Bois...

— A cóż się najbardziej przyczyniło do obecnego roz­
woju żeglugi napowietrznej — zapytał mię starszy ko­
misarz.

— Ofiarność ludzi, miłujących ludzkość i postęp — 
odrzekłem.

— Jak pan to rozumiesz? — zapytał mię protokolant.
Rozumiem tak, że z końcem NIXgo, a jeszcze wię­

cej 7. początkiem XXgo wieku, znaleźli się ludzie majętni, 
którzy ustanowili olbrzymie fundacye dla wynalazców, 
a zwłaszcza dla wynalazców 7. dziedziny powietrzo-pławby 
czyli powietrznej żeglugi. Byli to ludzie wielkiej ofiary
1 wielkiego ducha.....

— Ozy byli między nimi także Polacy ? —
—  Niestety ! — Żaden z majętniejszych Polaków nie 

poparł dotychczas tej pięknej idei ; tylko niektórzy 
ubodzy polscy myśliciele i wynalazcy, jak np. pro­
fesor Gostkowski, Jerzy  Stonaw ski i inni położyli nie­
małe zasługi w rozwoju kwesty i powiotrzopławby.

Z końcem zeszłego wieku wielkie zajęcie obudził 
konkurs H enryka D eutscha , jednego z członków paryskie­
go Klubu powietrzopławców. —  Klub ten, zwany po fran­
cusku Aero-Club, miał w swoim czasie biura przy ulicy 
du Colisee Nr. 48 w Paryżu. — Otóż Deutsch wyzna­
czył był 100.000 franków nagrody dla tego, co, w y le­
ciawszy o i  budynku klubu, obleci pierwszy wieżę E i­
ffel dookoła i zrobiwszy w ten sposób 11 kilometrów 
w przeciągu 30 minut, wróci znów na arenę przed 
klubem.

W  konkursie tym  o nagrodę 100 tysięcy franków 
wzięli udział liczni wynalazcy ; chciał też do zawodów 
stanąć pewien Polak, ale nie znalazł się nikt, ktoby mu 
zaliczył 30,000 zł. potrzebnych do wybudowania latawca. 
Polak ten, nazwiskiem Zam yśl, zmarł potem w nędzy 
i zapomnieniu. —  Po kilku latach zmarła też i jego 
siostra Łucya, myśli i trudów brata cicha powiernica.

— I cóż się okazało. —  Oto w papierach, pozostałych 
po zmarłej, znaleziono rysunki i rękopisy Zamyśla, w któ­
rych tenże przedstawił genialną swą teoryę powietrzo- 
pławby. Teorya ta, po ogłoszeniu pism Zam yśla  we 
wszystkich europejskich językach, stała się potem k a ­
mieniem węgielnym nowszej powietrzopławby.

W net zarzucono wszelkie dawniejsze systemy po­
wietrznych okrętów, a poczęto budować powietrzostatki, 
według genialnego sposobu naszego Zamyśla — ponieważ 
jednak pierwszy do publicznego użytku oddany powietrzo- 
statek wyszedł z pracowni jakiegoś angielskiego inży­
niera - - ś w i a t  zrobił z tego wynalazek angielski, a o P o ­
laku zapomniano zupełnie.

—  Tak to zwyczajnie bywa w społeczeństwie, w któ- 
rem rodacy nie umieją się wspierać - -  rzekł starszy 
komisarz.

—  I)a B ó g ; będzie lepiej — odrzekłem ; a pierwszą 
odznaką łączności społeczeństwa polskiego z wynalazcami 
jest to wzruszające przymierze księcia Filipa z naszym 
Promykiem. —  Oto właśnie nadchodzą.
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— C hw ała  Bogu! p rzygotow ania  już ukończone — 
rzek ł  Prom yk, wchodząc do pokoju —  po czem n a ty c h ­
m ias t  wraz z księciem F i l ip e m  pow ita li  członków ko- 
misyi.

—  Ozy możecie panow ie zaręczyć, że w ybuch ,  który  
wasz s ta tek  m a wyrzucić ku księżycowi, nie spowoduje 
zbytniego w strząśn ien ia  pow ie trza  i terenu. —  Je s te śm y  
upow ażnieni zbadać podstawę w ynalazku  panów, oraz 
środki ostrożności, które przedsiębierzecie.

—  Co do zasady, to tę  po krotce p rzedstaw ię  w  dniu 
w z lo tu ; a przygotow ania  nasze, polegające już teraz w y ­
łącznie na  zarządzaniu środków ostrożności, p rzedstaw im y 
panom na miejscu.

Może pojadziemy na błonia.. .
— Bobrze — n a w e t  na tychm ias t  to uczyn im y —  rzekł 

uprzejmy k o m is a r z ; po czem siedli wszyscy do powietrzo- 
s ta tku  i skierowali się daleko poza miasto ku obszernym 
okiem n iezm ierzonym  błoniom.

N a b łon iach  tych  na pierwszy rzu t  oka nie było  
widać nic, oprócz bezbrzeżnej płaszczyzny. Dopiero po 
bliższem rozpatrzeniu  się ujrzeli członkowie komisyi 
w  środkowym  punkcie rów niny  jakiś  przedmiot,  w y s ta ­
jący z łona ziemi na k sz ta ł t  olbrzym iego komina,

—  To nasz sztuczny w ulkan — rzek ł P rom yk .
— Składa się on z o lbrzym ich rur  m eta low ych , spa­

janych  razem, a zagłębionych w łono ziemi. Na sam ym  
spodzie je s t  rura  o g ru b y ch  ścianach, zaopatrzona silnem 
dnem , przeb item  ty lko  w jednem  miejscu m a ły m  o tw o ­
rem, przez k tóry przechodzi izolowany d ru t  ku  p rzew o­
dzeniu prądu elek trycznego . — Cała ta olbrzymia g ig a n ­
tyczna rura, k tórej budowa t rw a ła  p rzeszła  dziesięć la t  — 
spoczywa sw em  silnem dnem  na k i lkup ią trow ych  sprę­
żynach, a boki jej opatrzone są szeregiem kółek,  ściśle 
p rzy legających  do zrębu olbrzymiej suchej studni,  w k tó ­
rej się m ieści ta  o lbrzym ia rura.

— Jak ież  przeznaczenie m a  ta  ru ra  —  zap y ta ł  n iecier­
pliw ie protokolant, w yjm ując pap ier  i ołówek, aby  no to ­
w ać  daty  do urzędowego protokołu.

P ro m yk  p rzedstaw ił  w ięc , że ta  ru ra  je s t  w łaściw ie 
o lbrzym ią a rm a tą  czyli t. z. w ulkanicznem  działem, na 
dnie k tórego spoczywa k ilka  wagonów najsilniejszych 
m a te ry i  w ybuchow ych ,  ponad którem i to m a te ry am i na- 
k sz ta ł t  kuli położony je s t  wóz przestworzowy w  formie 
walca, zakończonego s tożkow atym  daszkiem.

W  ty m  przestwożowozie mieści się m agazyn  ży­
wności, m agazyn  aparatów  i pomieszkanie dla uczes tn i­
ków w y p ra w y  na księżyc.

Przestworzowóz ten  różni się zasadniczo od tego, 
w k tó rym  za czasów Vernego  próbowano się dostać 
na k s i ę ż y c — a różni się g łów nie  tem , że  posiada w łasną 
motoryczną siłę, zdolną do działania wśród e te rycznych  
przestworzy m iędzy -p łane ta rnych ,  o której ani Verne  ani 
też  bohaterowie p ierwszej podróży, odbyte j naokoło księ­
życa, nie mieli n a w e t  wyobrażenia.

—  A więc po prostu —  rzek ł starszy komisarz z up rze j­
m ym  uśm iechem  — panow ie dacio się nie ty lko w y ­
strzelić w  pow ietrze w kierunku ku księżycowi, ale 
nadto będziecie sami po tem  pracować, aby  pomnażać siłę 
rzutu, n ab y tą  przez w ym io t ina tary i  w ybuchow ych ,  za ­
w ar ty c h  na dnie tej wulkanicznej a rm aty .

— Tak  jes t,  panie komisarzu —  potw ie rdz ił  P ro m yk ;  
a ponieważ wobec tego nie po trzebujem y zbytnio w z m a ­
gać siły w ybuchu  —  przeto też n iem a obaw y zbytniego 
w strząsnienia ziemi, tem  bardziej,  że k ilkopiątrowe sprę­
żyny pod spodem naszej wulkanicznej a rm a ty  uchylą 
zupcłuio szkodliwe sku tk i  w ybuchu .

Zresztą publiczność będzie się p rzypa tryw a ła  w y b u ­
chowi naszej wulkanicznej a rm a ty  z odległości blisko milo­
wej zapomocą odpowiednio narządzonych lunetoskopów ; 
a ten olbrzymi pierścień, czy łańcuch, opasujący w m ilow ym  
prom ieniu  naszą arm atę  — to w łaśn ie  t r y b u n y  dla pu ­
bliczności. —  Objaśnienia dam y jej zapomocą gurand- 
f o n ó w .— W szystko  więc przygotow aliśm y tak, że n aw e t  
gdyby  podczas w y b u ch u  naszej wulkanicznej a rm a ty  
zostały w yrw ane  ze zrębu s tudn i ceg ły  i kam ienie  —  
toć w  żaden sposób nie dosięgną w id z ó y ,  od leg łych
0 milę !...

—  Bardzo dobrze zaiste wszystko przygotowane —  
rzek ł komisarz inżynier,  dotychczas ciągle milczący —- 
sądzę, że na tem  nasza czynność urzędowa może być 
za koń ;zon a.

—  I  ja  tak  sądzę—-odrzekł przewodniczący k o m is y i .—  
Panie protokolancie, zakończ notatki.  — G ratuluję  panom; 
możec;e bez przeszkód jechać na księżyc —  Ze strouy 
władzy politycznej nic nie stoi na przeszkodzie.

Dla u trzy m an ia  jednak  porządku zostanie w ysłana  
na miejsce s traż policyjna, tudzież odzia ł  żołnierzy.

Nie m am  nic przeciwko tem u  — tem  bardziej,  że 
przy tej sposobności p tuczą się żo łn ier;e ,  że m aterye  
w ybuchow e w m iarę  postępu ludzkości pow inny ze środ­
ków mordu s tawać się środkami ku zdobywaniu  no w y ch  
dziedzin bezdennej p rzyrody i zam iast nieść śm ierć 
synom ludzkim, o tw ierać  duchow i ludzkiem u nowe prze­
stworza m yśli i nowe krużgank i tego Bożego kościoła, 
k tóry  zowiemy w szechśw iatem .

II.

W ybuch armaty.
R o z le g ły m  k rę g ie m  k i lk a  m ilionów  ludzi o to c zy ło  

w y s ta ją c ą  n a  P r o m y k o w y c h  b łon iach  o lb rz y m ią ,  n ib y  
gardz ie l  w ulkanu  ro zw ar tą ,  a rm a tę .

S łońce  k ład ło  się  już  ku  z a c h o d o w i ;  a  na  s t ro p  
niebios w s tę p o w a ł  z w olna b la d y ,  d r ż ą c y  k s ię ży c  i szed ł 
c ichu tko ,  ja k  g d y b y  przeczuw ał,  że lufa o lb rzym ie j  
a r m a ty  w k ró tc e  ku  n iem u s k ie ro w a n ą  z o s tan ie  i że 
w k ró tc e  c z te re c h  sy n ó w  te j ziemi z s z y b k o ś c ią  s trza łu  
p o d ą ż y  ku  je g o  ta rc z y .

O d  s t r o n y  m ia s ta  śc isk  p rz y  t r y b u n a c h  b y ł  n a j ­
większy.

T a m t ę d y  bow iem  mieli p rze jeż d ża ć  P r o m y k
1 ks iążę  Filip, k tó r z y  p r z e d  śm ie r te ln ą  n iem al p o d r ó ż ą  
posz li  d o k o n a ć  spow iedzi życ ia  i p o m o d l ić  się Bogu. 
J a k o  se k re ta r z  w y p r a w y  d o k o n a łe m  również  w raz  
z W ic k ie m  wczas ran o  te g o  ch rześc i jań sk ieg o  o b o ­
wiązku.

Nie ty lk o  z t ry b u n ,  lecz  t a k ż e  z »balonów  na 
uwięzi« i z n a p o w ie t r z n y c h  gon d o l ,  u m ie sz czo n y c h  n a  
ko tw icach ,  p r z y p a t r y w a ły  się m ilonow e rzesze  a rm a tn ie j  
paszczęce ,  z k tó r e j  w k ró tc e  mieli w ylec ieć  w p o w ie t rz e  
cz te re j  nas i p o d różn i .

D a łe m  znak, a  m a szy n is ta  puśc ił  n a ty c h m ia s t  
w  ru ch  żuraw iow ą w indę, na  k o ń c u  k tó r e j  zwisał kosz  
d u ż y c h  rozm iarów.

S k o ro  ty lk o  k o sz  sp o c zą ł  n a  ziemi, w n e t  bez  
w ahan ia  w sk o cz y ł  d o ń  d z ie lny  W ic e k ,  żegna jąc  się, j a k b y  
p r z e d  kąp ie lą .  N a ty c h m ia s t  w inda  oo cz ę ła  unos ić  kosz  
w  g ó rę  aż ku  ujściu a r m a ty .  — S k o ro  k o sz  znalazł 
s ię  p o n a d  p rzepaśc ią ,  k t ó r ą  tw o rz y ł  o tw ó r  a rm a tn i  —  
w n e t  m a szy n is ta  da ł  k o n t r a p a r ę  i kosz , zam ias t  w g ó rę ,  
po cz ą ł  opuszczać  się s z y b k o  na dół, u n osząc  z so b ą  
W icka  w c iem ną  g łąb  o lb rzym ie j  a rm a ty .
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Na twarzach widzów zapanowało najpierw zdumienie, 
a potem  ozwały się głosy, jakoby bolesne jęki — tu 
i ówdzie oklaski i brawa. — Gdzieniegdzie zapomocą 
tub zaczęto wołać i py tać się, dlaczego najpierw spu- 
szono służącego do wnętrza arm aty.

Podbiegłem  zaraz ku czterostronnej tubie i w yja­
śniłem publiczności, że W icek musiał być najpierw 
sam spuszczony w arm atę, aby otworzyć drzwi w daszku 
przestworzowego wozu, tkwiącego na dnie arm aty, 
przez które to  drzwi wstąpimy wkrótce wszyscy 
czterej do wozu, aby się następnie dać wystrzelić 
w powietrze.

Za chwilę dały się słyszeć burzliwe oklaski i wnet 
na powietrznym statku pojawili się Prom yk i ks. Filip 
ponad równiną, aby również wraz ze mną dać się nabić 
w armatę....

( Ciąg dalszy nastąpi).

Przybory rizieląco-frrzujące
do

z w y c z a j n y c h  t o k a re k .

Zwyczajna tokarka da się łatwo zamienić na m a­
szynę do dzielenia i nazębiania przez przytwierdzenie 
do niej odpowiednich przyrządów, jak  to  wskazuje 
rysunek.

u^uwuarmnamaTAi'

S E I.IC .S IW N M I.tC !
L O N D O N

Najpierw przytw ierdza się do sań tokarki przyrząd 
dzielący. Składa się on z głowy A  i z koła B ,  obraca­
nego śrubą Archimedesa, na wrzecionie której znajduje 
się działkowy krążek C.

Na suporcie zaś przytw ierdza się przyrząd do 
frezowania, złożony ze stojaka, przytw ierdzonego śrubą 
B \  na którym  to stojaku zapomocą śruby G", przytw ier­
dza się właściwy przyrząd frezujący, dający się odpo­
wiednio przesuwać. —  Następnie zakłada się między 
kolce wrzeciona a »konika« (z prawej strony) trzpień I. 
z nabitym  nań, celem nazębiania, kołem n. p. K. — 
Na trzpieniu tym  umocowuje się też nasadkę L.

W tedy  najpierw wprawia się w obrót wrzeciono 
i głowę A, a potem  dopiero wprowadza się w ruch 
obrotow y przyrząd frezujący, ustawiwszy odpowiednio 
suport 0.

Można w ten sposób dzielić i ząbkować nie tylko 
koła i krążki, ale także walce i t. d.

Zakładać „konsumy", czy nie zakładać?
Kilku m ajętnych urzędników we Lwowie, zasta­

nawiając się nad tern, jak  w tych  smutnych czasach 
ulokować pieniądze, a chcąc bądź co bądź niemi »obra- 
cać« — wpadło na myśl poświęcić je  jakiemuś p rz e d ­
sięb io rstw u .

Myśl można nazwać bardzo ch w aleb n ą , ale 
pod warunkiem, że będzie skierowrana w racyonalnym 
kierunku.

Za raCyonalny, obywatelski, a zyskowny krok 
uznalibyśmy zaś, gdyby ci panowie założyli za swe 
pieniądze takie spółkowe przedsiębiorstwa, jak np. pierwsza 
polska p araso larn ia ; pierwsza polska pracow nia  
szm uklerska; pierwsza polska fabryka guzi­
ków. grzebieni, igieł, łańcuchów, kos i sier­
pów i tam  dalej i tam  dalej, a nawet zabawek;  
na k tórychto  przedsiębiorstwach możnaby zyskać wie­
le — bardzo wiele...

Zamiast jednak tej obywatelskiej, a zyskownej 
akcyi, widzimy coś zupełnie odmiennego. — O to pa­
nowie Ci — zresztą bardzo Szanowni —' kują plan 
ku pognębieniu polskiego chrześcijańskiego handlu; za­
mierzają bowiem zakładać stowarzyszenie spo­
żywcze.

Jak wiadomo — stowarzyszenia takie, zakładane 
przez hakatystów  w Poznańskiem, dają się dotkliwie 

uczuć polskiemu kupiectwu — u nas zaś byłyby  
zgubą kupiectwa — a ruiną dla tych  urzędni­
ków, k tórzy w obecnych stosunkach włożyliby 
grosz do takiego przedsiębiorstwa.

Wszelkie dotychczas zakładane u nas
 f ?  stowarzyszenia spożywcze czyli konsumcyjne

j) (konsumy) przyniosły członkom stra ty  ; a cóż 
/ dopiero teraz, gdy sytuacya na targu jest tak  

niepewna, że nawet fachowi kupcy muszą nie­
raz pracować ze s tra tą  i łatać oszczędnościami 

: z lat dawniejszych.
Panowie urzędnicy-kapitaliści! rozważcie ■ 

rzecz dobrze — dla was majętniejszych będzie 
to igraszką, ale tym  drobnym, którychbyście 

gj wciągnęli w to przedsiębiorstwo -— idzie
o życie !

Chcecie w czasie obecnej drożyzny po- 
módz uboższej urzędniczej braci — to posta­
rajcie się o odpowiednią instytucyę zaliczkową; 

a chrześcijańscy kupcy we Lwowie chętnie dla kupu­
jących za gotówkę dadzą możliwe opusty.

E cha z w iecó w  
przem ysłów  o-ręk od zie l ii iczycli.

Z wielu stron dochodzą nas listy z żądaniem, 
abyśmy wydrukowali ważniejsze referaty wiecowe 
w sprawach przemysłowych i rękodzielniczych.

Na to odpowiadamy, co następuje:
1) W gw iazdkowym  Nrze „Dźwigni" z dnia 

15 b. m. wydrukujemy ze względą na rozpoczynającą się 
dnia 18 bm. sesyę Sejmu krajowego we Lwowie, 
na podstawie referatów wiecowych i naszych wła­
snych spostrzeżeń opracowaną w redakcyi Dźwigni pe­
ty c ję  do Sejmu w sprawach rękodzielniczych, oraz w tej 
sprawie, aby partykularne ustawodawstwo przemy- 
slow o-rękodzie lu icze  oddane zostało Sejmom kra­
jowym ;
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2) Izba rękodzielnicza we Lwowie przygotowuje 
już do druku obszerne sprawozdanie z wiecu lwowskiego 
i w jd a  je  wraz z referatami jeszcze przed świętami 
Bożego narodzenia w osobnej książeczce, którą 
zamierza rozesłać do stowarzyszeń przemysłowych w kraju ;

3) Będziemy kolejno zamieszczać w „Dźwigni" 
wszystkie ważniejsze referaty w sprawach rękodzielniczych 
z wyjątkiem tych, które już drukuje Izba rękodzielnicza.

4) W sprawie ubezpieczenia majstrów  
damy p o r ó w n a w c z e  z e s ta w ie n ie  referatów p. M iku- 
lińskiego ze Lwowa, F austa  z Pragi i prof M łynka  
z Tarnowa.

Na interpelacye, któremi zasypywana jest  nasza 
redakcya w sprawie wyborów i kandydatów — odpowia­
damy, że „Dźwignia",jako pismo e k o n o m ic z n o -s p o łe c z n e  
n i e  m o ż e  sie z a jm o w a ć  sprawami wyborczemi. — Jedno 
tylko hasło wciąż powtarzamy Szanownym Czytelnikom 
naszym: W y b ie r a j c i e  n a  p o s łó w  d o b r y c h  C h rz e ś c i ja n  
i d o b r y c h  P o la k ó w ,  o ra z  d o b r y c h  p r z y ja c ió ł  sw o j­
sk iego  h a n d l u ,  p r z e m y s ł u  i  r ę k o d z ie ł a  !

Nie dość jednak być przyjacielem przemysłowców 
i rękodzielników — trzeba nadto z n a ć  i c h  p o t r z e b y .

Dotychczas nawet posłowie z miast grzeszyli nie­
znajomością tych  potrzeb; to też jako pocieszający objaw 
witamy tu fakt, że niektórzy kandydaci z miast, a nawet 
pierwszy raz kandydujący adwokat, dr. M ichał Grek, 
z kuryi III. Bzeszów-Jarosław i inni nie omieszkali zamó­
wić wydanych przez nas „Żądań przemysłowców i ręko­
dzielników, oraz ich wniosków co do zmiany ustawy 
przemysłowej" —  z tą  uwagą, iż sami uznają potrzebę 
zmian, oraz przekazania ustawodawstwa w sprawach 
przemysłowo-rękodzielniczych sejmom krajowynl.

Przekazania tego ustawodawstwa przemysłowego 
Sejmom powinni się też domagać wszyscy wyborcy 
z miast cd kandydatów; albowiem w razie przeciwnym 
nie doczekamy się tego, aby w Wiedniu przestano uwa­
żać Galicyę za teren odbytu dla tamtejszych wyrobów 
przemysłowych, a dozwolono jej raz przecie wytworzyć 
własną przemysłową dziedzinę.

Korespondencye
przemysłowo-handlowe słowiańskie 

tudzież informacje, 
fiiilnriia

|»ro obclioilni a p iu inyslove  zaleźitoiti
s lo v a n s k y c h  p r t i t l i y s l n i k u ,  z i v i i o s t l l i k i i

a obchodnikO (u tiż  iuiorinace. 
1I H C L M A

CfIOI5JIHLCI.ilX  liepCMHCJI0I5U,iB i K yiIU ,iB .

Ola wywozu obuwia z Galicyi dobry teren 
otwiera się teraz w Szwajcaryi. — Vyvozni spolek w Pradze 
może podać adres ajenta szewskich wyrobów w Curychu. 
(Z C u ry c h u  nabizi se V fvom im u  spolku v Praze zdstup- 
ce pro obuv).

Jak o  sp ó ln ik  do przedsięb ior-tw n  
tkackiego, oraz jako buchalter lub podróżujący wstą­
piłby młody handlowiec z kapitałem 6.000 zł — W ia­
domość poda „Vyvozni spolek w Pradze11.

Mlady obchodu!k sućistnil by se s kapitałem 
6.000 zł. v textilni n ząvodó, v uSmż by spolupfisobil 
bud’ jako cestujief ueb u će tn i—  (Z V y v o z n ih o  sp o lk u  
w Praze).

Posady w polsk ich  krajach poszukuje  
uilody e lek trom ech an ik , Czech. — Po dojściu 
do pełnoletności gotów przystąp ić  do spółki z większym 
kapitałem. — Wiadomość w Administracyi „Dźwigni" 
w Lwowie,

Adrcssai* haliC/sky.— Bedakce nagiho gasopiśu 
hodló vydati jegtć pfed vć,no5nimi svś,tky adressar halić- 
skych prftinyslmkń a obehodniku se z y l d ś t n i t u  oddele- 
nim  pro im port a export cesko-polsky. —  Blizśf 
vysvgtleni podą se pod adressou: Bedakee „Dźwignia" Lwów- 
Halić. Adressy tech prfimyslnikfi a zivnostnikfi, k terl sloźi 
ctvrtletn i pfedplatnć na ćasop. „Dźwignia" r. 1901. v ob- 
nosu 85 kr. budou uvefejfiovdny ve zm inenóin adressdri 
zdarma. — L h u ta  jen do 8. prosince t. r.

, ,Ć<*«hy M e c h a n i k " ,  pismo dla pracujących 
w metalu, poleca się współbraciom słowiańskim. Łatwo 
zrozumiałe, a przydatne dla bibliotek w stowarzysze­
n iach przemysłowych. W ystarcza  A dres  : Bedakcya „Ce- 
skćho M echanika" — Czechy, ad P rag a  Żiżkov.
PyciiHŁi! HaMaxaftxe na PycKy Bypcy pc-

MtCUIIBO-IipOMLICflOBy y  JlbBOBfc
Dalsze korespondencye i informacye podawać bę­

dziemy w następnych numerach.
I > c l S j  bude v sledujicich ćislach.

Rozpoznanie dobrej krowy mlecznej.
W piątym i szóstym roku życia daje krowa naj­

więcej m leka3 wówczas też przedstawia największą w a r­
tość Najpewniejszym znakiem dobrej krowy na udój 
jest duże wymię. Jeżeli wymię sięga głęboko ku dołowi 
pomiędzy udami, po wydojeniu maleje i skoro marszczy 
się, natenczas mamy przed sobą z pewnością dobrą dojkę.

Trafiają się jednakże czasami krowy, które mają 
wprawdzie duże wymię, lecz gdy po wydojeniu nie 
zmniejszy się i nie zmarszczy, wówczas krowa jest zła, 
gdyż takie wymię jes t  tłuszczem obłożone. Zdarza się to 
u krów za młodu zapasionych. Także i na targ wypro­
wadzone krowy mają zazwyczaj większe wymię, aniżeli 
w rzeczywistości, co pochodzi ztąd, iż umyślnie nie doją 
krowy przed targiem.

Drugim znakiem dobrej dojki są grube żyły mle­
czne. U dobrych krów przebiegają po obydwóch stronach 
brzucha tuż przed wymieniem żyły grubości palca. Im  
grubsze w oczy wpadające żyły, tem lepsza krowa. 
U starych krów żyły mleczne są zawsze cokolwiek wię 
ksze, aniżeli u młodych.

Trzecim znakiem jest szeroka tarcza mleczna. Gdy 
się uchyli ogona krowie, widzi się poniżej rodnicy po­
między pośladkami nrejsce, porośnięte włosem cienkim 
i delikatnym ; ten włos ułożony jest w przeciwnym 
kierunku, bo z dołu ku górze. Miejsce to, zwane „tarczą 
mleczną", jest u dobrych krów szerokie i cienkim wło­
sem porosłe.

Oprócz wyliczonych znaków dobra krowa ma za­
zwyczaj: małą i delikatną głowę, małe i cienkie rogi, 
cienką skórę i delikatną sierść, głęboki, beczkowaty 
brzuch, gładkie, nieporosłe włosami wymię, na którem 
znajdują się oprócz zwykłych 4 cycków, jeszcze dwa 
małe. — Cienki ogon i niewysterczające kości.
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Krowy, posiadające większą część tych oznak, są 
dobremi dojkami; te, które mają wszystkie, są znako- 
mitemi.

Żydowska droga do nieba.
Jeden z prenumeratorów »Dźwigni« i »Fauna«, 

wieśniak polski z Bienkówki nadesłał naszej redakcyi 
następującą » g a d k ę « ,  krążącą z ust do ust w tam ­
tejszej okolicy :

Człek pewien miał widzenie i widział dwie drogi 
do nieba : Jedna żydowska, druga Chrześcijańska i bar­
dzo go to  zdziwiło, co to  jest takiego, że żydowska 
taka równa i tak  ładnie trawnikiem zarośnięta, a chrze­
ścijańska szeroka, ale nie równa i błotem  zadeptana. 
A  byli też tam  dwaj stróżowie: przy żydowskiej »żid 
wieczysty« a przy katolickiej m łodzieniec; i py ta  
ich ów człowiek chrześcijanin z wielkim sm utkiem : Co 
to  takiego — to ładniejszą żydzi mają drogę, niż chrze­
ścijanie ? — Takżem przezto zdziwiony, że tyś jeszczestró- 
żu taki wesół, a tam ten przy »pięknego droga doniebie« 
tak  w smutki chodzi.

Oto opowiem ci zaraz — rzekł młodzieniec — 
dlaczego to  żydowska droga taka piękna — bo go »aj 
waj« po prostu nikt nią nie przechodzi !

— A  naco te  silne poręcze ?
— To leki je  postawiły, żeby k tó ry  z nich nie spadł 

do piekła. — A le to  nic nie pom aga. — Niejeden jest 
już na drodze do nieba, ale cóż kiedy im dyabełki 
różne nieczyste handelki pokazują, a Żydki ciekawe 
a chciwe chcą się przyźroczyć i cisną się ku poręczom 
i buchże do p ieklów !

Chrześcijańska droga zarośniętą głożyskami, ale 
zato dużo luda nią przechodzi.

Idźże bracie prosto drogą chrześcijańską, choć 
stroma, przykra i nie równa, a nie zbaczaj ku ro­
wom, aby zaglądać, jak tam  wygląda w piekle propi- 
n a c y a ; ino proś Pana Boga, abyś prosto walił w górę 
do Nieba, a ze żydami broń cię Boże przestaw ać; swych 
braci wspieraj !

Napisał Marcin Knapczyk z Bieńkówki 
na pociechę żydom.

Kronika, oraz 
Informacye, rady i nowości przemy­

słowe, handlowe i gospodarcze.

W sp raw ie  d ro b n eg o  p rzem y słu . W m inister­
stwie handlu zaczęły się obrady osobnej rady, złożonej 
w tym  celu, aby obmyśleć sposoby podźwigmęcia dro­
bnego przemysłu. Z Krakowa w obradach tych bierze 
udział dr. Weigel.

Co słych ać z T ow arzystw em  zachęty  przem ysłu  
k rajow ego?! Przemysłowcy i rękodzielnicy, upraszają Za­
rząd o jak najrychlejsze zwołanie walnego zgromadzenia. — 
Rozchodzi się też o to, co się stanie z nieustającą wystawą 
przemysłu krajowego.

Związek eksporterów  austryackich  w Wiedniu 
urządza w r. 1901. dw e wystawy handlowe w kwietniu 
w Kopenhadze, a w sierpniu w Sztokholmie.

W ystaw a przem ysłow a ma być urządzona w Kijowie.
S zw ajcarya  podniosła cło od wyrobów amerykań­

skich; dla wywoźców dobra więc sposobność podniesienia im­
portu do Szwajcaryi.

Posag. — Towarzystwo wzajemnej pomocy urzędni­
ków prywatnych ogłasza konkurs na posag w kwocie 
czterystu koron z fundacyi im. śp. Stefana Zamoyskiego 
z terminem podań BO gruduia b. r. — Podajemy to do 
wiadomości, bo Dźwignia liczy też czytelników wśród 
tych urzędników zakładów przemysłowych, którzy na­
leżą do Towarzystwa urzędników prywatnych.

Podpalenie handlu chrześcijańskiego z nam owy 
Żyda. — W jesieni zeszłego roku spalono pod Le­
żajskiem sklep „Kółka rolniczego, wyrządzając szkodę na 
kilkaset reńskich. Ż-mdarmerya przez cały rok śledziła 
za s uawcą, aż w końcu wykryła zbrodniarza w osobie 
parobka u jednego z pobhzkich gospodarzy. Schwytany 
przyznał, że za 2 zł. 50 et., obiecane przez karczmarza 
z poblizkiej wsi, spalił sklep „Kółka". Zandarmerya od­
stawiła parobka do sądu w Leżajsku, gdzie sędzia prze- 
dewszystkiem spytał się żandarma, dlaczeg) nie ogląda 
miłego oblicza Żyda, który był przecież właściwym 
sprawcą zbrodni. Odpowiedź brzmiała, że nie przyprowa- 
dzno, gdyż „z Żydami nie warto zaczynać" (!) Do­
piero pouczenie sędziego, przekonało pana funkeyonary- 
usza bezpieczeństwa publicznego, że Żyd jest tu w pierw­
szym rzędzie winny, jako podżegacz, i że winien być 
uwięzionym. — Uczyniono to natychmiast.

Orzechy przynoszą takie same korzyści, jak inne 
owoce, a co najważniejsza, że można je często sadzić na- 
takiej ziemi, na której wszelkie inne drzewa owocowe 
nie rosną. Przekonano się o tern najlepiej we wschodnich 
i zachodnich Stanach Zjednoczonych w Ameryce. — Także 
w Anglii n. p. obsadzono pagórkowate, kamieniste i ja ­
łowe pola, na których nic się nie rodziło, kasztanami, 
oraz wszelkiego rodzaju orzechami i właściciele tych pól 
bardzo są ze zbiorów zadowoleni. Na południu postąpio­
no tak samo, obsadzając całe obszary orzechami Hickory 
i Pecon. Ostatnie mianowicie udają się doskonale, nie 
potrzebują wiele kultury i rozwijają się dobrze, nawet 
na polach dotkniętych powodzią. Orzechy można natural­
nie przechowywać o wiele dłużej, niż inne owoce i nie 
wymagają tyle starań i zabiegów. Tracą z biegiem czasu 
wprawdzie na wartości, ale orzechy dwuletnie są za­
wsze jeszcze bardzo dobre, chociaż cena ich jest znacznie 
niższą. Owoc ten ma przyszłość — z każdym bowiem 
rokiem zwiększa się popyt o nie. Ponieważ są tańsze 
i zdrowsze, niż migdały, przeto i cukiernicy używają ich 
często zamiast migdałów. Mniemanie, że są niezdrowe 
i niestrawne jest mylnem, orzech przeciwnie bardzo jest 
zdrowym i pożywnym, a użytek z niego jest wieloraki.

H a ż d y  * n o w y c h  o d b i o r c ó w  „D źw ign i" ,  
który nadeśle nam już teraz prenumeratę na rok 1901, 
otrzyma początek powieści „Po promieniu księżyca" b ez­
p ła tn ie .

Rocznik I. „P rz ew o d n ik a  po ( ła lic y i"  i  „K sięgi 
ad reso w ej"  wkrótce wyjdzie z druku.

Tych odbiorców daw n ie jszy ch , którzy jeszcze dotąd 
nie złozyli prenumeraty, upraszamy, aby to uczynili j a k  n a j ­
ry c h le j — bo odbierając Numery, a nie płacąc za nie, podko­
pują nasze pismo, które i tak ma z a ż a r ty c h  w rogów  
wśród solidarnego narodu Żydowskiego. — Kto nie nadeśle 
zaległości — ten n ie  o trzy m a  już dalszych numerów 
z dokończeniem powieści „Vo promieniu księżyca“ .

J a k  o p raw ić  komplet „Dźwigni" z tego roku -  
podamy w następnym Nrze.



Treść 23-go Nr. „D źw ign i1'.' — 1) W rogie głosy. — 
2) Zdaleka od żydowskich bazarów . — 3) „Po prom ieniu 
księżyca11 opowiadanie A. Zawernego o w ypraw ie na księ­
życ. — 4) P rzybory  dzieląco-frezująee do zw yczajnych toka­
rek. — 5) Z akładać konsumy, czy nie zakładać. — 6) Echa 
z wieców przemysłowo-rękodzielniczych. — 7) Koresponden- 
cye przemysłowo-handlowe słowiańskie. — 8) Ja k  rozpoznać 
dobrą krowę mleczną. — 9) Żydowska droga do nieba. — 
10) Inform acye dla ■wszystkich, rady  i nowości przem y­
słowe, handlowe i gospodarcze, oraz kronika.

W  sta łym  dodatku okolicznościowym p. t. „"Mieszka­
n ie  l od z ież11: a rty k u ły : „Swojska moda w urządzeniu mie­
szkań11. — „Z jak iej m ateryi pow inna być odzież11. — „W y­
roby koszykarskie w  zastosow aniu do um eblow ania i ozdoby11. 
N adto w  dodatku hum orystycznym  p. t. „Faun11 hum oreska 
p. t. „Pechowata trzy n astk a11, tudzież k a ryka tu ry  z okresu 
„Przed, w yboram i11. — W  części reklamowej ogłoszenia.

Ogłoszenia,
Z a całą stronicę 20 zł. — */» s r̂ - ^  zL — ’/« str. 5 zł. — ‘/s str. 
3 z ł .— Vie str. — 1 zł. 50— Vs., str. 80 centów. Dla P. T. P re ­

num eratorów  dajem y zniżenia.

Nowa ustawa przemysłowa
do nabycia  w B edakcy i „ D ź w ig n i11 we Lwowie. 

Cena egzem plarza 25 ct, czyli 50 lial.
Za nadesłaniem  tej kw oty ,  lub też za przysłan iem  p ię ­
ciu m arek  pocztowych po 10 h. — przesy ła  redakcya 

w ydan ie  Nowej u s ta w y  odwrotną pocztą .

S pólnika z kap i ta łem  10 do 15 tysięcy zł., celem 
r o z s z e r z e n i a  p rzedsięb iorstwa przez otworzenie n o w e g o  
o d d z i a ł u  i sprowsdzenie now ych m a s z y n  przyjmie 
znana firma we Lwowie. Zapotrzebowanie ze strony od­
biorców w yw oła ło  potrzebę zwiększenia kap ita łu .  W ia ­
domość poda z grzeczności redakcya „D ź w ig n i11 we L w o ­
w ie,  Jagiellońska L. 17. —  Pośrednictwo wykluczone.

D r .  J ó z e f  M o r a w i c c k i ,  adw oka t  krajowy, osiadł 
we Lw owie przy ulicy A kadem ickiej l iczba 5.

D r .  Z o f i a  M o r a c z e w s k a ,  lekarka,  specyalistka 
w chorobach kobiecych, ordynuje przy  ul. Ś w .  M iko­
łaja, L . 19,

Płótna, sziffony, stołową bieliznę 
i pościel

poleca na j t an ie j

A N T O M  G U D I K N S
i i U Ó w ,  g i S a c  W a r y a c l i i

Hotel Europe. 3 - 3

Pierwsza lwowska pracownia
czapek i czak un iform ow ych

A N T O N I  P A V L O U S E K
w e Lw ow ie, pl. B ernardyński L. 3.

poleca czapki własnego wyrobu z doborowego m ateryału  po 
najtańszych cenach. — P rzy jm uje wszelkie reparącye i 'wy­

konuje punktualnie.
Dla P. P. S tu d e n d ó w  c z a p k i  i o d z n a k i  n a j n o w s z y c h  f a s o n ó w

D r .  K a z i m i e r z  K r u s z y ń s k i ,  w chorobach płuc 
i gardła ,  ordynuje od B— 5 po południu, ulica A kadem i­
cka, liczba 16. I. piętro.

Spólnika z kapitałem 2 do 8000 zł. p rzy jm ę do 
handlu  tow arów m ięsząnych (w Zach. Galicyi)  ew e n tu ­
alnie sprzedam tenże handel pod korzystnym i w a ru n ­
kam i.  In fo rm acy i udzieli A dm in is tracya  „D ź w ig n i11 Lwów.

r a r o T  j a w o r s k i
w e  L w o w i e  

ulica Batorego I 20 .
-  ---------

P o le c a  sw ó j  s k ł a d  i p r a c o w n i ę

U B U l i a A
damskiego, męskiego i dziecinnego 

po cenach um iarkowanych.
Z  p r o w i n c j i  w y s t a r c z y  j e d e n  b u t  n a  m ia r ę .

\n Świętego Mikołaja
p o le c a  p ie rn ik i  J a ro s ła w sk ie  S t a n i s ł a w  G u r g u l  c. i k. 
d o s ta w c a  dw oru .

Zyskowny handel nasion na prowincyi
z powodu nagłej zmiany w stosunkach familijnych je s t  
do sprzedania. —  W iadomość w A dm in is tracy i  „D ź w ig n i11.

v — \ S — XX V  V  V  V  X /  X /  V  x ^ -

P. T. Właścicieli dóbr
którzy w roku 1901. mają zamiar przeprow a­
dzić na swoich gruntach praco melioracyjne za 
pośrednictwem naszej instytucyi, upraszam y o ła ­
skawe, wczesne zgłoszenia robót już teraz, albo­
wiem z powodu licznie napływ ających zamó­
w ień —  późniejsze zgłoszenia jedynie w miarę zapa­
su ru r i wolnych robotników moglibyśmy uwględnió.

Zgłoszenie robót już w bieżącym roku ma 
jeszcze i tę dogodność, że potrzebne zdjęcia te­
renu mogłyby przed nastaniem mrozów być
uskutecznione, a projekta w zimowych miesiącach 
opracowane, tak, by już wczesną wiosną prace 
rozpocząć można.

Również potrzebną ilość ru r moglibyśmy 
przez zimę na miejsce pracy dostarczyć, a z po­
wodu tańszych w tym czasie furmanek dostawa
ich daleko mniejsze za sobą pociągłaby koszta.

O d d z i a ł  m e l i u x a e y j a y

Lwowskiej Filii Banku Balispego
dla handlu i przem ysłu we Lwowie.

_/\ /X XX /X—*X_/X—yx_ / x  / x  a  x x  _ / x  ^ x _ _ / x — / x _ / x — y x _ / v _

L i c y t a c j a  k o s z t o w n o ś c i  i wszelkich zastawów 
odbędzie się w lw ow skim  Banku zastawniczym , przy  ul. 
Karola L udw ika,  dnia 3. g rudn ia  o godz. 10. rano.



Pr*y  zam aw ia n iu  r ac zą  P.  T. Interesanc i  p o w o ł y w a ć  s ię  na „Dźwign ię"

Nasz krochmal połyskujący z powyższą marką ochronną doznaje ze 
strony P. T. konsumentów nadzwyczajnej wzigtośei; a okoliczność 
ta jest dowodem, że nieuczciwi podrzędni producenci krochmalu pu­
szczają w handel swój nieudały fabrykat (niedorównująey ani 
w przybliżeniu naszemu doskonałemu produktowi), zaopatrując 

tenże etykietami, do naszych podobnemi.
Takie zbrodnicze naśladownictwo wprowadza w błąd P. T 

konsumentów, dlatego w celu ochrony tychże przed stratami ośmie­
lamy sig ich tą przestrogą ochronić od szalbierczego wyzysku, pole­
cając wszystkim P. T. konsumentom nasz doskonały „krochmal poły­
skujący" z marką ochronną „Kot liżący ła p g ‘.

HOFFMAIViN’A
f a b r y k i  k r o c h m a l u  w  S a l z u f l e n .

Na składzie u p. Oskara l ir e y se r a ,  głównego 
zastępcy, w© L w ow ie ,  ul. Z y g m u n ta w sk a

L. 4.

IOOO. Światowa wystawa Paryż 1000 .
£ves
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IZMi O f l  Tl i; I M  fi,!
Doskonałe wina dalmatyńskie, 

chorwackie i istryjskie stołowe, 
deserowe i kuracyjne

poleca
ręcząc za ich prawdziwość i naturalność

S K Ł A D  "WIN 3 - 4

I B R A C A  D I D O L I C
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Lwów, ulica Czarneckiego L. 3.

Otwarto I. listopada 1900.

M l e k o  d l e t i  d z i e c i
od krów, u których zapomocą szczepienia stwierdzono 

b r a k  g r u ź l i c y ,  
a stajnię oddano pod stały nadzór ck. władzy sanitarnej

p o l e c a
M L E C Z A R N I A  P R Z E W O R S K A

..................  4—4H etm ań sk a , 8.

Nasze konserwy z ja rzyn  w puszkach
blaszanych, hermetycznie zamkniętych (zielony groszek 
fasola, szparagi, pomidory, grzybki, oraz kompoty i mar­
molady) premiowane na wystawach krajowych i zagra­
nicą są do nabycia we Lwowie, Krakowie i na prowin- 

cyi — we wszystkich lepszych handlach. 
F a b r y k a  k o n s e r w  i o g r ó d  h a n d l o w y  

w  L u b y czy  k ró le w sk ie j.
Poczta, telegr. i stacya kolei. Linia Lwów-Bełzec.

P r a c o w n ia  ol>nvvin

Wiktora feebińskie  o
ul. Ja g ie llo ń ska  L . 11. 

poleca swe wyroby po cenach u m i a r k o w a n y c h .  
Mając odpowiedni wybór materyału, prowadzę w y r ó b  
k r a j o w e g o  o b u w i a ,  w ten sposób iż mogę k o n ­

k u r o w a ć  r. b a z a r a m i  z a g r a n i c z n y  m i  
Polecam sig wigc cennym względom P. T. Publiczności

Z  poważaniem  W . Ż e b iń s k i

7 n i n o t o  h Q 7  ć l n r i l l  wilgoć wszędzie tam, gdzie użyto 
U  Y U t/A  O l CIUU „ g |; i / ,u r \  n v “ do osuszenia. Naj - 

tańszy i najpewniejszy ten środek zapewnia osuszenie najbardziej za­
wilgoconych ubikac.yj Przy mniejszej wilgoci osusza sig wprost b e z  
o d b i j a n i a  t y n k u .  Zgłoszenia przyjmuje I w a n o w s k i  Lwów, ul. 
Słowackiego L. 2. 5 —5

w  I N O
stołowe, białe i czerwone 1 litr 52 et. poleca handel 

Alberta Szkowrona we Lwowie, Plac Maryacki 1. 7.

z niewielkim kapitałem 1000— 1500 zł. po 
szukiwany do korzystnego interesu. — Wia­

domość poda Redakcya „Dźwigni".

**• T.
M am  zaszczy t zaw iadom ić  Szanow ną P . T. publiczność 

iź ob ją łem  n a  w łasn o ść  od la t  w ie lu  zaszczy tn ie  zn an y  
n  A  «  A  Z  Y  K F U T E R

po ś. p. C z a p c z M i s k i m ,  k tó ry  p row adzić  będę pod  firm ą
M . A - A  U  C  U S  T  Y  N - a

p rzy  u licy  T e a t r a l n e j  7. (naprzeciw  g łów nego  w ejśc ia  do ko­
śc io ła  ka ted ra lnego ).

F u tr a ,  pozosta łe  do p rzech o w an ia  przez la to  po śp. Czap- 
czyńgkim  ob ją łem  z m asy  konkursow ej, k tó re  za  okazan iem  
daw n y ch  ce rty fik a tó w  w ydaję .

^Z aopatrzyw szy  m ój m ag azy n  w  obfity  zap as fu te r  i m a- 
te ry i  n a  w ierzchy , s ta ra ć  się będę uczciw ą p ra c ą  zask a rb ić  
sobie w zględy  i zau fan ie  Szan. P . T. P ub liczności, k tó re j się 
po lecam . C ennik i n a  żąd an ie  g ra t is  i  franko .

Z g łębok im  szacunk iem  M. A  A U G U S T Y N . 4 —5

Spólnik

Przyrządy szynkarskie
<lo staczania napoi  

w s z e lk i e g o  rodzaju
do sta rcza  n a jta n ie j

Zakład  „Czeskiego 
przemysłu  dla w y ­
robu i zużytkowania  

kwasu węglowego”. 4-5
4 .d r© s :  „Ces. prftmysl pro vyrobu a zuźitkowani ky- 

seliny uhlićite“ Praga — Czechy, Havlickovo nam. c. 24.

Kantor wymiany
c. k. uprzyw . galicyjskiego akcyjnego

Banku h ipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery w artościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc 
żadnej prowizyi.

Lwów — Kraków. — Praga. z  d r u k a r n i  S z c z ę s n e g o  j e d n a k s k i e g o  w »  L w o w i e ,  R y n e k ,  l . 9. Praga — Kraków. — Lwów



JJ

Dodatek
do

D Ź WI G N I
Nr. 33.

O K O L IC Z N O Ś C IO W Y  D O D A T E K  
DO „D ŹW TG -N P 

p o św ięco n y  s p ra  woni i now ościom  
z d z ied z in y  

urządzenia m ieszkań, ubrania i obuw ia 'mody 
w umeblowaniu, k raw ie c tw ie  męskiem, damskiem. 

tudzież szew stw ie i t . d.

Dodatki do „Dźwigni” .
D odatk i te  fachow e do »Dźwigni« w ydaw ać będziem y 

w następującym  porządku :

1. „Światło  i e lektryczność”, dodatek poświęcony spra­
wom ośw ietlenia  mieszkań, sklepów i warsztatów, sprawom 
fotografii,  tudzież sprawom zastosowania elektryce noś ci do 
potrzeb codziennych.

Dodatek ten pod tytułem skróconym „Światło” był już 
drukowany w Nrze 21 i 22gim Dźwigni, a w tym Nrze dla 
odmiany drukujemy dodatek inny, a mianowicie :

2. „Mieszkanie i odzież” , dodatek poświęcony radom 
i nowościom (modom) w dziedzinie umeblowania, krawiectwa 
męskiego i damskiego, szewstwa i t. d.

3. „Młyn i Śpiżarnia”, dodatek do „Dźwigni” poświę­
cony sprawom młynarstwa, tudzież całego przemysłu spo­
żyw czego , jak n. p. piekarstwo, rzeżnictwo, konserwowa­
nie, tudzież suszenie owoców, jarzyn, produktów zwierzęcych 
— i t. d.

4 . „Kuchnia i roboty kobiece”, zbiór rad i nowości 
z dziedziny gospodarstw a domowego (opał, pożywienie, re­
cepty i wzory dla robót kobiecych).

Dodatki te wychodzić będą kolejno po sobie i tak w Nrze 
23-cim dajemy „Mieszkanie i odzież” — w Nrze 24-tym 
będzie „Młyn i Śpiżarnia”. — W Nrze Noworocznym t. j. 
1-szym z r. 1901-go będzie „Kuchnia i roboty kobiece” , 
w Nrze 2-gim z 15. stycznia 1901. znów „Światło  i elek­
tryczn ość” , w Nrze 3 cim znowu „Mieszkanie i odzież” 
i t. d. — Niezależnie od tego podawaó będziemy w każdym 
Nrze „Dźwigni rady i wzory z każdego działu.

Swojska moda
w  u r z ą d z e n iu  m ie s z k a n ia .

Ciężkie c z a s y ! — D ługo już op łacaliśm y się 
krw aw ym  podatk iem  zagranicznym  stolarzom , zapełnia­
jący m  w naszym  kraju składy mebli — Precz z obcą 
ta n d e tą !  — O to  nasze hasła. —  K to  z ro d ak ó w  p ra ­
gnie, ab y  szczęście kw itło w jego  dom u, n iech pam ięta  
o p rzym iera jących  głodem  stolarzach polskich i niech 
sp row adza  i żąda ty lk o  sw ojskich sprzętów .

R zecz jasna, że czasem  to  i owo, o ile teg o  jesz­
cze nie w yrab iają  w kraju , sprow adzić się musi z zag ra­
n icy , n. p. m eble żelazne.. — K to  jed n ak  takie rzeczy 
sprow adza, pow inien to  czynić ty lk o  za pośrednictw em  
kupców  i składów  kra jow ych  chrześcijańskich. Będzie 
m iał i taniej iz g w a ra n c y ą . D ążeniem  naszem  jed n ak  
niech będzie ta k  dom  urządzać, ab y  o ile m ożności 
w szystko w nim było  dziełem  ręki rodaków  —- bośm y 
biedni, bo upadam y, a trzeb a  się nam  nawzajem  ratow ać !

Nowe źródła zttrobku
dla naszych  s tolarzy.

O ty m  przedm iocie  m am y p rzy o b iecan y  a rty k u ł 
k tó ry  się pojaw i w następnym  dodatku .

TŁ  j«ikicli iBiiiferyi ■■—
powinno być odzie/i.

Na to pytanie odpowiada profesor P e t t e n k o f e r  
w jednym  ze swych odczytów leniej więcej następująco:

Udzież nasza powinna być taka i z takich m ateryj, 
aby najskuteczniej chroniła ciało od szkodliwych 
wpływów tem peratury i wilgoci, a dawała przystęp po­
wietrzu i odprowadzała wypociny na zewnątrz. Radzi więc 
postępować tak, jak dawna praktyka w skazuje: Bezpośre­
dnio na ciało kłaść szaty płócienne (a względnie bawełniane 
lub jedw abne), a na wierzch wełniane, bo płótno ma wła- 
ność lepszego w chłaniania i odprowadzania wypocin, zaś 
w ełna najlepiej chroni od szkodliwych wpływów tem pe­
ratury i wilgoci, najmniej przy tern utrudniając dostęp 
powietrzu.

Oto, co mówi ów uczony między innem i:
W szystk ie  m atery e , w m iarę tego , jak  je  m acza­

m y, tra c ą  zdolność przepuszczania pow ietrza, gdyż 
w oda przynajm niej częściowo za tyka  p o ry  m atery i. 
G rubsze m atery je , z większemi poram i pozosta ją  dłu­
żej przenikliwem i dla po w ie trza ; p rzy  jednakow ej zaś 
w ielkości o tw orów  w różnych  m ateryach , s top ień  
przy legania w ody do m atery i rozstrzyga, czy  się p o ­
ry  wolniej czy  też  p rędzej, na czas dłuższy czy też 
k ró tszy  zam ykają. O tóż pod  ty m  ostatn im  w zględem  
zachodzi znaczna różnica pom iędzy p łó tnem , baw ełną 
i jedw abiem  z jednej, a wełną z drugiej strony . 
Pierw sze po zm aczaniu bardzo  łatw o sta ją  się n ieprze- 
nikliwemi dla po w ie trza ; wełna zaś albo w cale nie, 
albo dopiero  po dłuższem  zm aczaniu sta je  się nieprzc- 
nikliwą dla pow ietrza . Żołnierze najlepiej w iedzą, jak  
duszno je s t w nam iocie podczas deszczu i że duszność 
ta  na tychm iast ustaje, g d y  nam iot zaczyna schnąć. P o­
nieważ zaś dziurkow atość w szystkich tk an ek  głównie 
zależy od  sp rężystośc i włókien, tw orzących  tkankę, to  
rzeczą je s t ważną zbadać, czy  sp ręży sto ść  włókien 
w suchym  i m okrym  stanie je s t jednaką, a jeśli się 
zmienia, to w jakim  stopniu. O tóż p o d  ty m  w zględem  
zachodzi znowu bardzo  ważna różnica m iędzy wełną 
i trzem a wyżej p rzy toczonem i tk an k am i: T y lk o  wełna 
zachow uje i w stanie m okrym  praw ie tę  sam ą sp ręży ­
stość, co i w stanie suchym , podczas k iedy  trz y  inne 
tkan iny  tra c ą  praw ie ca łą  sp ręży sto ść , jaką  p o siad aą  
w stan ie  suchym .

O ile z m atery i płóciennej lub jedw abnej woda, 
łatwiej w ypycha  pow ietrze, niż z m atery i wełnianej 
o ty le  łatw iej zaziębić się można, p rzem ókłszy  w s u ­
kniach  jedw abnych  lub płóciennych, aniżeli przem ókł-
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szy w odzieży wełnianej. Mokra wełniana pończocha 
daleko mniej oziębia nogę, aniżeli mokra pończo­
cha 7. płótna lub jedwabiu. Z drugiej strony wspo­
mniana wyżej własność płótna i jedwabiu jest nam bar­
dzo użyteczną, gdy chodzi o utrzymanie ciała w stanie 
chłodnym i suchym. Koszula bowiem jedwabna lub 
płócienna daleko łatwiej przyjmuje odpływające z ciała 
ciepło i wilgoć i odprowadza je lepiej od jego po­
wierzchni i podaje je następnym warstwom ubrania do 
dalszego jednostajnego przeprowadzania i odprowadza­
nia na zewnątrz.

Przechodząc następnie od ubrania do pościeli, pr- 
wiada P e t t e n k o f f e r  następująco:

»Łóżko jest równie niezbędnem dla zdrowego, jak  
i dla chorego i już od najdawniejszych czasów uwa­
żano za ostatniego nędzarza tego, k tóry  nie miał gdzie 
spokojnie wypocząć po trudach. Łóżko nie tylko jest 
miejscem wypoczynku, jest ono raczej naszą odzieżą 
nocną, musi ono nas w ciągu nocy zabezpieczyć od 
szkód, wynikających z niedostatków i pracy dziennej 
i pokrzepić nas ku nowym trudom Posłanie powinno 
składać się z tych  samych materyałów, z jakich wy­
rabia się nasza odzież dzienna, a mianowicie: warstwy 
otaczające bezpośrednio ciało nasze winny być z płó­
tna, jedwabiu lub bawełny; warstwy zaś dalsze z włó­
kien zwierzęcych, włosia, pierza, wełnianych der i t. p. 
Posłanie musi być ciepłe, a zarazem przenikliwe dla 
powietrza.

Ciepło posłania nawet i bez wielkiej przemiany 
materyi, przy małej produkcyi ciepła i zupełnym spo­
koju utrzymuje obieg obwodowy w skórze na pewnej 
wysokości i zwalnia przez to od pracy narzędzia we­
wnętrzne, które tym  sposobem wypoczywają. Łóżko 
zatem jest bardzo ważnym przyrządem w ekonomu 
ciepła i krwi naszego ciała. K to  przez kilka dni z rzędu 
nie śpi, ten nietylko źle wypoczywa, lecz jeszcze bar­
dzo często doznaje ważnych przeszkód, tak w ekono­
mii ciepła swojego ciała, jakoteż i w obiegu krwi, a od w y­
nikających stąd zaburzeń najskuteczniej ochrania go łóżko.

Mówiliśmy nieco obszerniej o posłaniu, by wyka­
zać, że ludzie dobroczynni nie powinni się ograniczać 
na wspieraniu biednych odzieżą, pożywieniem i mieszka­
niem tylko, lecz prócz tego powinni baczyć na to, by  
biedak miał dobre posłanie, na k tórym by mógł po­
krzepić swoje spracowane ciało do nowych trudów«.

Tyle z odczytu Pettenkoffera; a teraz dodajemy 
od siebie następujące uwagi: Na dżdżystą jesienną i zi­
mową porę potrzebna jest zwierzchnia odzież z dobrej 
wełny, a nie zastąpi jej odpowiednio nawpół bawełniana 
tandeta, która, choć tania, drze i rozlatuje się szybko;  
wypada więc drożej, a nie chroni wcale ciała przed 
wpływami klimatu.

Eada więc najlepsza: Kupujcie trwałe ubrania i 
pościel u chrześcijańskich wytwórców, a nie bierzcie 
żydowskiej tandety !

Jako obyw ate le  kraju,  p o w i n n i ­
śmy k u p o w a ć  ty lko  kra jowe obu­
w ie  — nie zaś z a g ra n i c z n ą  tandetę.

Wyroby koszykarskie
w zastosowaniu do umeblowania  

i ozdoby mieszkań.
Koszykarstwo nasze, które mimo nieprzyjaznych wa­

runków wywozu, tak dalece, choć z wolna, rozwija się w na­
szym kraju, że pracuje nawet na wywóz — znaleźć też 
może rozliczne zastosowanie w umeblowaniu i ozdobie 
mieszkań.

Przekonuje nas o tem następujący list, który swo­
jego czasu otrzymaliśmy od jednego ze zwiedzających w y ­
stawę koszykarskiej szkoły w Skołyszynie.

Oto, co pisze nam ów korespondent.
„Wyroby koszykarskie umieszczono w pawilonie, 

udekorowanym makatami buczackiemi i kilimami z Gli­
nian, a przedstawiono tam wszystkie działy tej gałęzi 
przemysłu, począwszy od półkoszka do wozu, plecian- 
ki sufitowej i kosza na ziemniaki, aż do robót najzby- 
tkowniejszych U wstępu było widać piękny i powsze­
chnie podobający się garniturek, Składający się z ka­
napki, fotelików, stolika i szafki, wykonanych m isterną 
muszlową robotą, opartą przytem na motywach ludo­
wych. Oprócz tego był także garnitur większy w stylu 
staroniemieckim, który ogólnie się podobał, jako ładny , 
mocny i praktyczny, wyplatany przeważnie plecianką 
rogożynową t. z w. manilą. Były tam także meble na 
werandę lub ogrodowe, emaliowymi lakierami w ró­
żnych kolorach malowane, a także stoliki, szafki, ko­
szyczki na roboty, na kwiaty; walizki, kufry, kosze na 
bieliznę, kosze miastowe, wózki dziecinne i na lalki, 
łóżka, łóżeczka na lalki, parawany i t. p według wła­
snych i najnowszych wzorów wykonane. Szczególną 
zaś, nigdzie nieznaną, nowością były ramy roboty koszy­
karskiej i kapelusze.

Przedmiotem wystawy były także zeszyty rysun­
kowe uczniów tamtejszej szkoły. W każdym z tych ze­
szytów uczeń przedstawiał wyrób własny tak, jak go 
wykonuje, a więc najpierw dno, potem ściany boczne, 
dalsze części, a w końcu cały wyrób. Wykonanie ry ­
sunków było staranne, a każdy zeszyt zawierał inne 
okazy. W pawiloniku znajdował się także uczeń, który 
pokazywał wykonywanie wyrobów koszykarskich, a dziew­
czynka w stroju miejscowym u wstępu sprzedawała bi­
lety. — Wystawę zwiedziło około 1.000 osób, wielu 
dygnitarzy, bawiących w okolicy z powodu manewrów 
cesarskich oraz wieśniacy okoliczni którym Zarząd 
wystawy pozwolił oglądać bezpłatnie wyroby, wyko­
nane przez młodzież11.

Oby tylko pracować nad rozwojem przemysłu w kra­
ju i torować mu drogi handlowe; a zdołamy jeszcze wy­
ciągnąć Galicy ę z biedy i zabagnienia ekonomicznego 
i społecznego.

Odpowiedzi od Oedakcyi.
P a n i  JL. M. we Lwowie odpowiadamy, że istnie­

je już bardzo prosty przyrząd pomocniczy, a zabezpiecza­
jący dzieci od upadku przy nauce chodzenia.  
Rysunek objaśnia tu rzecz całą najlepiej.

M. I>. w P r z e m y ś l u .  — Wzory 
i ornamenty secesyjne podamy w dodatku, 
poświęconym robotom kobiecym, albo też 
w którym z najnowszychnumerówj„Dźwigni”*'


